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Podminowana Ameryka
Pronat-anda bolszewizna gfębahle maściła korzenie

Zerwanie stosunków dyplom u-] dotąd nie u legły te j re form ie, jak- 
tycznych z Sowietami... Bunt od- Kolwiek uchwała i co do nich zo-
działu wojska... Ruzrucłiy komu­
nistyczne... Oto wiadomości! 'k tó­
re ukazują się. system atycznie 
odnośnie do Am eryki środkowej i 
południowej. N ie  u lega na jm n iej­
szej w ątpliwości, że wszystk ie te 
wypadki stanowią zaledw ie cząst-

stała powzięta. Ze w szystk iego wy 
nika, że w  ciągu tego roku szkol­
nego un iw ersytety meksykańskie 
utracą samorząd i padną również 
o fia rą  re fo rm y wychowania.

Od w ieków  już wychowanie <v 
M eksrkń znajdowało się w rę­

kę p rze jaw ów  żywotności organi- kach bądź organ izacyj katolickich,
zacji komunistycznej na drugiej 
półkuli i że prowadzona prz®z 
trzecią  m iędzynarodówkę propa­
ganda zak ieś la  znacznie 
koła, niż o tom w iem y.

badż też duchowieństwa Obecna 
reform a szkoln ictwa jest w ięc 
orzedewszystkiem , je ś li nie wy- 

szersze łącznie, w yn ik iem  zażarte j i dłu­
g ie j w a lk i przeciwko kościołow i

Specyficzne warunki politycz- katolickiem u. P rzyw ódcy  rewolu- 
ne. a przedewszystkiem  gospodar-1 cyjn i, uważają, że dla zwalczen ia 
cze, —  w  takim Meksyku np ol- klerykalizm u trzeba kościołow i i

.duchowieństwu odebrać ro lę  wybrzym ia w iększość wszelkich w ar­
sztatów  pracy znajdu je się w  rę ­
kach zagran icznego kapitału —  
spraw iają, że propaganda bolsze­
wicka w  Am eryce jest o w iele 
skuteczniejsza, an iżeli w  krajach 
Europy, Propaganda ta sięga zre­
sztą bardzo głęboko.
z b o l s z e w i z o w a n y  m e k s y k

W ażm y Meksyk. N a  początku 
roku ubiegłego, stolica tetfo pań­
stwa byłe w idow n ią  w ie lk ich  ma- 
n ifes tacy j i pochodów, w  których 
tra ło  n ieraz uaział po kilkadzie­
siąt tys ięcy  osób. Do m anifestan­
tów p rzem aw ia li: prezydent M ek­
syku Cardenas, o raz przywódca 

Zw iązku robotn ików  i farm erów , 
Toledano. Obaj m ów ili o w ycho­
waniu socjałistycznem . Rząd me­
ksykański postanowił zrew o lu c jo ­
nizować szkolnictwo M łodzież me 
krykańska pta być wychow yw ana 
tak, Jan tego wrymaga kolek tyw i­
styczny ustrój. Eczeń  szkół w 
Meksyku pow in ien  m ieć na oku 
zbiorowość, mu3i przyjm ować go­
towe poglądy i wnioski, nie pod­
dając ich w cale w łasnemu sądo-

chowawcy. Jednym z przejawów; 
te j walk i, jest przeznaczanie co­
raz w iększej ilości klasztorów  i 
kościołów  na budynki szkolne 
N a jw iększe szkoły pow stały w ła- 
nie w  dawnych gmachach klasz­
tornych  lub kościołach.

Obok akcji o socja listyczny pro 
gram wychowania, prowadzona 
jest również walka z kapitałem  
K ap ita ł zagraniczny, kontrolu je 
conaim m ej 90 procent w ytw órczo 
ści Meksyku. D latego całe usta­
wodawstwa , ogólne i doraźne w 
Meksyku ma na celu jedyn ie 
wzm ocnienie pozyc ji rządu wobec 
kapitału obcego.

Poprzedn i prezydent, Calles fa ­
w oryzow ał szczególn ie kapitalist- 
ków Am eryk i północnej, Cardenas 
natom iast zabiega o poparcie ro­
botników, fa rm erów  i drobnych 
kupców, którzy wszyscy są zaró­
wno nrzeciwnikam i im perializm u, 
jak  obcego kapitału Cardenas 
jes t przekonany, że now y system 
w ychowania m łodzieży przyczyn i 
się do całkow itego zaniku wrpły- 

w i. w ów kapitału obcego, i że. tylko
M in isterstw o ośw iaty do zrefor- przy  poparciu mas uda się odży­

li iu szkół w iejsk ich , gdyż dwie 
trzec ie  ludności stanow ią włośnia 
cy. Szkoły te, nietylko ucza czyta ­
nia i pisania, lecz wskazują, jak  
należy żyć. Pow sta ją  ' p rzj nich 
teatry, ork iestry boiska sportowe, 
a nawet urzędy pocztowe, drogi 
i t. p. W  ciągu ostanich lat dzie­
sięciu powstała 12 000 szkół tego 
typu. w  tym  roku ma ich powstać 
2.200, a w  ciągu najb liższych lat 
czterech —  8.000. Rząd Uczy też, 
że w  r. 1940 w  Meksyku nie bę­
dzie ju ż analfabetów .

Sprawa w yzw olen ia  proletarja- 
tu postaw iona jest w  program ie 
szkolnym w  ten sposób, żc .Szkoła 
socja listyczna ma na celu pośw ię­
cić się wychowaniu p ro letarja tu  
w  tym duchu, iż  kultura nie jest 
monopolem arystokracji i ludz, 
zam ożnych". Do tego programu 
m in ister ośw iaty dudaje jeszcze, 
ze w ychow anie musi pójść p0 lin ji 
„duchowego i gospodarczego w y­
zwolen ia k lasy p racu jące j".

F O K T K E T Y  L E N IN A .
Szkoła nowego typu ju ż na sa­

mym wstępie podkreśla swój cha­
rak ter: na p ierwszym  planie w  
każdej z nich w idzim y trzy  por­
trety  — M orelosa, wodza w  w a l­
kach o n iepodległość Meksyku, 
Zr.paty, p rzyw ódcy rozruchów 
chłopskich sprzed lat dwudziestu, 
wre32cie... Lenina. K ażdy przyzna, 
że ten ostatn i portret jest n a jw y ­
m owniejszy. Jego wym owę potę­
gu ją  jeszcze umieszczone na ścia­
nach szkolnych hasła. W  jednem  
m iejscu czytam y: „P ro le ta rju sze  
wszystkich kra jów , łączcie s ię ", 
gdzieindziej znowu oglądamy ry ­
sunek, p -zedstaw ia jący grom adę 
dzieci, które niosą chorągiew  z na 
pisem- „N ie  żądam y miłości, ani

m iłosierdzia., domagamy sie w y ­
zwolen ia ekonom icznego". Jesz­
cze gdzie indzie j oglądam y na pla­
kacie robotnika, k tóry w  w ie lk ie j 
garści gn iecie na m iazgę sklęblo- 
ne ciała kapitalisty, ziem ianina i 
księdza

T rzec i cel —  w ytęp ien ie  idei 
współzawodnictwa i rozw oju  indy 
w idualności —  nowy program  
szkół przeprow adzić chce tak kon­
sekwentnie. że nietylko dc zakre­
su nauki szkolnej, lecz nawet do 
zabaw i g ie r  sportowych w prow a­
dza, jako kanon, zw alczan ie wazę! 
k ie j konkurencji. K ażdy uczeń, na 
w et w a lcząc w  jakim ś zespole 
sportowym , musi zatracić indyw i­
dualność i czuć się stale pyłkiem  
jedyn ie wśród te j w ielk iej grom a­
dy.

Z A  P A R A W A N E M

Zatrzym aliśm y się dłużej nad 
program em  w ychow an ia w M eksy­
ku, tylko dlatogo, żeby unaocznić, 
jak  głębokie korzen ie robota trze- 
c ie j m iędzynarodówki zapuściła 
w  Am eryce. Owoce je j  pracy w y ­
stępują w  jednych  krajach bar­
dziej, w  innych zaś m niej jaskra­
wo. Faktem  jes t tylko, że różne za 
burzenia o charakterze rew olu ­
cyjnym , o których od czasu do cza 
su donoszą nam depesze z A m ery­
ki środkowej czy południowej, w 
tych warunkach nie niugą euro­
pejczyka dziw ić. M ogą jedyn ie 
oburzać i budzić w  nim lęk Lęk 
spowodu n iezw yk łe j bezw zględno­
ści, i  jaką propaganda bolszew ic­
ka prowadzona jest na całym 
św iecie.

Len in  w  szkołach meksykań­
skich je s t te j akcji w yw rotow ej 
prawdziwym  symbolem

m<ywania szkoln ictwa w  tym w ła ­
śnie kierunku zabrało się bardzo 
gorliw ie , biorąc na p ierw szy o- 
gień  szkoły powszechne i średnie. 
R eform a ob jęła  ju ż dwa m iljony 
dzieci i m łodzieży. U n iw ersytety

Upadłości kopalni
„ L ! D n o “

SO SN O W IE C , 7. 3. W  piątek 
W ydział H and low y Sądu Okręgo­
wego w Sosnowcu og łos ił upa­
d łość kopaln i „L ip n o "  w Łagiszy- 
nie, koło Bęazina Kopa’ nia ta 
zostaia unieruchom iona naskutek 
braku funduszów przez dzierżaw ­
ców  Robotn icy mają poważne za­
ległości.

Sądowym  kom isarzem  m iano­
wany został inż. M arjan  Czaplic­
ki, a syndykiem  Szczepan W ie­
luński.

skać wszystk ie p lacówki gospodar 
cze i przekazać je  państwu na
własność.
*  C H A R A K T E R  R E F O R M Y

Z tego wynika, żo nowy pro­
gram w ychow aw czy ma w łaśc iw ie  
na w zględzie  ce le  polityczne, u- 
bocznie zaś tylko —  w ychow aw ­
cze. Program  ten jest w łaściw ie 
igraszką w  rękach polityków, Na 
bieżący rok szkolny w ychodzi on 
z założenia, że „W ychow an ie  ma 
na celu obronę pix>Ietarjatu przed 
duchowym i ekonom icznym w y­
zyskiem ". Zakreślił też sobie trzy  
celo: w ytęp ien ie  analfabetyzm u, 
w yzw olen ie  proletariatu , w reszcie 
wszczep ien ie idei zbiorowości, za­
miast rozw ijan ia  indyw idualizm u.

W alka z -analfabetyzm em  doty­
czy zarówno dorosłych jak  i dzie­
ci. W ezw ano do m ej profesorów , 
studentów oraz całą in te ligencję . 
Praca  polega g łów n ie na zakłada-

Tajemnicze itomanani? się
procesu O. U. N.* kfcar/ p o d leg a  a m n e s tii

LW Ó W , 7 3. W  Sądzie O kręgo­
wym odbyła się sensacyjna roz­
prawa karna przeciwno b, uczen­
n icy ukraińskiego sem inarjum  
nauczycielsk iego we Lw ow ie, 
20-)etniej O ldze Ila łuszków nej. 
T ło  spraw y jest następujące: 

Jeszcze w  r. 1932 w ykryła  po li­
c ja  na strychu domu przy ul. 
Szeptyckiego broń oraz akta ja- 
cze jk i O. U. N ., istn ie jące j wśród 
uczennic w ym ien ionej szkoły. 
Dochodzenia 'p o lic y jn e  zakończy­
ły  się postawieniem, w stan oskar­
żenia Hałuszkównej.

Przełęcz Pajares, przez k tórą  pro­
wadzi jedyna dogodna droga, lecząca 
Asttirj?  z wnętrzem  H iszpanji, po- 

' k ryta  jest warstwą śniegu grubości 
i 4 metrów. Komunikacja kolejowa zo- 
| stała przerwana.

Po otwarciu  rozpraw y adw. Szu 
ch iew iez postaw ił wniosek o u- 
m orzenie sprawy na podstaw ,e 
am nestji. W  związku z tem stw ier 
dzono sensacyjny fakt.

Okazało sie, że zaraz po w e j­
ściu w  życie am nestji, prokurator 
umorzył sprawę Hanuszkównej. 
W krótce potem jednak weszło do 
prokuratury pismo, sp rzec iw ia ją ­
ce się umorzeniu i dom agające się 
przeprowadzenia procesu. Zarów ­
no oskarżona jak i je j  obrońca 
ośw iadczyli, że podania takiego 
nie w n ieśli. 1

R ozpraw ę odroczono. celem  
przeprow adzen ia  ekspertyzy p is­
ma oskarżonej. Komu zależało na 
przeprowadzeniu  procesu narazie 
pozostaje zagadką.

Pccjent M o c z y ł  przez okno
Skarga m  szoitaf o odszkodowanie pieniężne
Do Sadu O kręgow ego wpłynęło 

sensacyjne powództwo Szymona 
Nyssia, dom agającego się odszko­
dowania od gm iny m, st. W a r­
szaw y w  wysokości 44.2U0 zł. za 
nadwerężenie kręgosłupa.

Pew nego dnia do szpita la sta- 
rozakonnych przyw ieziono Nyssia 
w  stanie silnej gorączki. U m ie­
szczono go w  oddzielnym  pokoju. 
Lekarze, pc zbadaniu, postanow i­
li odesłanie N yss ia  do innego 
szpita la na obserwację. Gdy to u- 
slyszał, korzysta jąc z n ieuwagi 
posługaczy zerw ał się z łóżka i 
wyskoczy) oknem z p ierw szego 
piętra. Gdy przerażen i p ie lęgn ia ­
rze rzu c ili się r a  ratunek, w ów ­
czas N yssel zerw ał się z ziem i i 
zaczął uc.ekać, wykrzykując; „ I  
tak m acie szczęście Gdybym le­

żał w yżej, to napewnobym się za­
bił.

Od skoku z okna Nyssel doznał 
poważnego uszkodzenia kręgosłu­
pa. W  skardze wniesionej ao są- 
au, dowodzi, że wypaaek n_ał 
m iejsce z w iny dozoru w  szpita­
lu, gdyż jako ciężko chorego, 
znajdu jącego się w stanie silnej 
gorączki, nie wolno było zosta­
w iać samego w  pokoju przy 
otwartem  oknie.

Sprawa znaiazła się na wokan­
dzie Sądu O kręgowego, który na 
wniosek pełnomocnika m agistra­
tu m. st. W arszaw y, postanow ił 
zbadać personel szpitalny, oraz 
biegłych lekarzy dla ustalenia 
czy obnażenia kręgosłupa jak ich  
doznał N yssel są w  związku z w y­
skoczeniem przez okno.

A k c i e  p r z e p a d ł y
w  kantorze wyrciiany P d c a

P M arceli P luciński, urzędnik 
prywatny, posiadał 300 sztuk ak­
cyj L ilpopa i Starachow ic, które 
ze w zględu  na trudności finanso­
we, postanow ił sprzedać. Sprze­
daż bvła tem  w ięce j pożądana, że 
akcje zaczęły  gw a łtow n ie  spadać 
w  cenie. Zw rócił się wówczas do 
w łaścic ie la  znanej swego czasu 
kolektury i kantoru wym iany 
W ładysław a vel W o lfa  Pelca . Pelc  
jednak odradził p. Plucińskiem u 
sprzedaż akcyj i nam ówił go do 
gry na giełdzie, by w  ten sposób 
m ógł odzyskać spadek w artości 
akcyj.

P Pluciński posiadając całko­
w ite  zau fam e do Pelca, zgodził 
się na propozycję i zostaw ił cały 
pakiet akcyj do jego  dyspozycji.

Po kilku miesiącach, k iedy za- 
żadał zwrotu akcyj, P e lc  w yp ła ­
cił mu pewną sumę. zw iązaną >z 
podniesieniem  się kursu g ie łd o ­
wego akcyj, jednał: z wydaniem  
pakietu zw lekał, podając na jroz­
m aitsze powody. K iedy  p. P lu c iń ­
ski zagroził Pe lcow i zwróceniem  
się do w ładz prokuratorskich, ten 
w cale się tego nie przestraszył, 
powołu jąc się im popularność i 
zau fanie do sw o je j firm y, a na­
stępnie tłum acząc p. P lucińsk ie­
mu, ie  nawet gdyby prokurator 
uw zględn ił żądanie p P lucińsk ie­
go i zaaresztow ał Pelca, to i 
wówczas nie byłoby p rzecież to 
jednoznaczne ze zwróceniem  ak­
cy j. ,

W  te r sposób p rzez kilka m ie­
sięcy P e lc  zw lekał z wydaniem  
akcyj. W  m iędzyczasie firm a  P e l­
ca upadła, kantor wym iany prze­
stał istn ieć a niedługo później 
rów n ież kolektura lo te r ji stała 
się w łasnością spółki.

W ówczas p. P luciński w ystąp ił

do prokuratora, oskarżając Pelca  
o przyw łaszczen ie. W czora j Pelc, 
który nie przyzna je  się do w iny, 
zasiadł na ław ie oskarżonych. 
Jednak Sąd O kręgow y zarządził 
w  sprawie przerw ę do dnia 14 b. 
m. ze w zględu  na n iestaw iennic­
two kilku św iadków.

W sprawie rfandngu
„Ł d e n ”

Do redakcji naszej p rzybyli 
p rzedstaw iciele pracowników  „W i 
n iarni Z iem iańskiej („C avcau  
C au casien "), którzy złoży li list, 
podpisany przez 65 osób, w  któ­
rym  m in. czytam y:

U p. Ig r  pręgo Rarhwalskiego pra­
cujemy od kilkunastu lat w różnych 
firmach, któremi kierował osobiści?. 
Podążaj tyluletniej naszej stałej 
współpracy traktowam byliśmy przez 
naszego szefa wprost jako członko­

w ie  jednej licznej rodziny. Wszelkie 
i pobory dostawaliśmy i dostajemy re- 
, gularnie. Niektóre msnia podają, jr - 
ikoby p. Ignacy Rachmalski, właśc' 
ciel „W intami Ziemiańskiej", był 

I organizatorem i założycielem dan­
cingu „Eden". Wiadomo nam, śe po­
wyższego przedsiębiorstwa wcale nie 
finansuje. Naodwrot do ostatniej 
chwili przestrzegał osoby, zaintere­
sowano „Edenem", że Z tem przed­
siębiorstwem nie ma nic wsnólnego, 
a ze swym  synem Wiktorem na Kil­
ku miesięcy przed otwarciem „Ede­
nu" zerwał wszelkie stosunki handlo­
we.

Z  u iż k a  csn
ę a zu  i e lektryczność?
P O Z N A N , 7. 3. Z dniom 1 kw ie­

tnia zosta je obniżona cena'za gaz 
i elektryczność i w ynosić będzie 
za 1 mtr. gazu 25 gr. zam iast do­
tychczasowych 27 g r  Za elek­
tryczność siłę 28 gr. zam iast 30 
gr. za kilowat-godzm ę.

B9

V* O k r£ £ if' p o s tu
Z  wejściem  w  okres w ielkopost- 
r, dato się zauważyć w  progra- 
ach rad jow ych  po dm i w ian ie  się 
izic —  każe to stw ierdzić
*s tr t~ n a  obserwacja. Do pew- 
>go stopnia jest to wynikiem  
■ostego zbiegu okoliczności (np. 
ś li chodzi o transm isje koncer- 
we z zagran icy ), n iezależnie 
dnak od tego w idoczne je s t w 
liałalności p rogram ow ej P o i­
li ego Radia dojście ju ż do pew 
«j s tab ilizac ji na niektórych od- 
nkach. dotąd stojących przeważ- 
e pod znal lem eksperymento- 
ania i poszuknvań Kbrzystnić 
rwnież odbiło się w  o s ta tr !m ty- 
idmu zakończenie rozpraw  bu­
fetowych w Sejm ie oraz narady 
ispodarczej, w  ciągu którego to 
tresu na pierwszym  p lan io  stała 
jJityka i ekonomja, a niejedna 
ekawa audycja fnusiala ustąpic­
ie jsca reportażom  z obrad i 
ansmisjom o fic ja ln ych  przerob­
ień.

Tych  ostatnich m ieliśm y cały 
sereg —■ jak  jeszcze nigdy dotąd 
- i z tego wzgiędu można trak- 
>wać m iniony okres jako pewne- 
a rodzaju próbę. Jak w ypadła? 
[am wrażenie, że raczej nega- 
rwnie. P.zecr oczyw ista, że prze- 
ićw ienie tak zasadniczej wagi. 
tk espose p prem jera, było z na- 
iry  rzeczy predestynowane do 
ransmisji rad jow ej i ogól słucha­
ły  z za in teresow anym  go w ysłu ­

chał. Podobnie było także, jeś li 
cnodzi o naradę gospodarczą, 
z przem ów ien iem  min. K w ia t­
kowskiego. A le  czy transm itowa­
nie inych przem ów ień m in ister­
ia lnych było celowe, skoro i tnk 
każdy w iedz la t  że je  w  treściw ­
sze/n ujęciu, a zatem z m niejszym  
nakładem czasu, przeczyta  naza­
ju trz  w gazecie?  B vł to już nad­
miar, p rzekracza jący granice te­
go, co możnaby określić jako do­
puszczalne obciążenie programu, 
a w wyniku transm isje te  mało 
były  słuchane, a zatem  chybiały 
celu. O w .e le  ndtom.ast w łaśc iw ­
sze były krótkie codz.enne w ie ­
czorne przeglądy sejmowe, a tak- 
samo ciekawa i insiruktywna by­
ła pewna część reportaży z nara­
dy gospodarczej —  tych, które 
dav a ’ y syntetyczny przegląd  w y­
ników.

W  dziedzin ie muzyki dni ostat­
nie przyn iosły kilka audyeyj 
..przebojowych*'. Do tych należa­
ła dla m iłośników muzyki lekkiej 
transm sja koncertu Straussow- 
skiego z W iedn ia, a dla poważnej 
—  koncert europejski i  P rag i, do­
skonale wykonany i o ciekawym  
program ie, który obejm ował p ;ęk- 
:ią fan tazję  na ork iestrę i skrzyp­
ce Suka oraz wysoce interesującą 
Sim fonicttp Janaczka. M ieliśm y 
także występ przed mikrofonem

atrakcji te j m iary, co Sergjusz 
P roko fjew .

To  był —  równik programu 
muzycznego W  okolicach nato 
m iast b iegunowych znalazła się 
taka audycja, jak  w  poniedziałek 
występ chóru jednej ze szkół w ar­
szawskich, która odśpiewała dla 
dzieci kilka piosenek Moniuszki. 
Ton  n ieczysty, soprany niem iło­
siern ie fa łszu jące, ogólne brznre- 
nie fa ta lne —  wszystko to razem 
spraw iało, żo słuchacz- musiał py­
tać : po co dopuszcza się do tego 
rodzaju  nie ty le  produkcyj, co eg 
zekucyj? Kogo m ają zadowolić 
estetyczn ie i jaka ma być ich rola 
pod w zględem  pedagogicznym ? 
Chyba ta. że inne chóry szkolne 
zachęcą się do n iew yteżam a się 
również i byle jak iego w yw iąsy. 
wania się z żądania. N ie  po raz 
to p ierw szy zresztą obserwujemy 
tego rodzaju  objaw- w  dziedzin ie 
śpiewu chóralnego —  i wypada 
tylko powtórzyć uwagę, raz już 
na tum  miejscu wyrażana, te 
wskazanaby tu byia w iększa se­
lekcja, a nie p ięcanie jakości 
na rzecz ilości.

Przykldsnąć .natomiast wyp,.da 
czwartkowem u koncertow i szkol­
nemu, nadanemu z K atow ic u dn. 
27 lutego (ja k  zapow iedziano w 
fe lje ton ie  z ubiegłej n iedzie l’ , 
przegląd obecny obejm uje okres 
dw u tygodn iow y). —  Usłyszeliśm y 
m ianow icie parę kom pozycyj na 
obój —  co po niedawnymi koncer­
cie pokazowym, zaznajam iającym  
m łodzież pokrótce z rozm aitem i 
instrumentami orkiostralnem i, 
przyczyniało się znakomicie do

dalszego pogłębien ia orjen tac ji 
w słuchaniu muzyki sym fon icz­
nej. T ego  rodzaju  pokazy brzm ie­
nia poszczególnych instrumentów 
ujęte w  skali koncertowej, nale­
żałoby planowo kontynuować, 
przechodząc np. do klarnetu (d la  
w bicia  w  słuch m łodocianego au­
dytorium  różn icy m iędzy nim, a 
obojem ), potem do zadem onstro­
wania różn ic m iędzy skrzypcami, 
a a ltówką oraz altówką a w io lon ­
czelą i t. p

Wspom nijm y także 0 p iętnym  
w .eczorze pieśni p. E w y B in - 
drowskiej T u r«k ie j. W  zakresie 
muzyki lekkiej do ciekawszych 
należał występ p. Brzezińskiego, 
k tóry bardzo e fek tow n ie gw izda ł 
koloraturowe w a lce ; gorze j nato­
m iast w ypadły przed m ikrofonem  
partje  śpiewne, chw iejne w  tonie, 

Aby okończyć z działem  mu­
zycznym, pozostaje jeszcze do po­
w iedzen ia  parę słow na tem at 
„podw ieczorków  rad jow ych " z 
Bristolu , które wprowadzono ja ­
ko audycję suiłą cc arugą n ie­
dzielę. W ed le opin.ii wypow iada­
nych z kół Po lsk iego Radja, c ie ­
szą się one doskonalą frekw encją  
i publiczność znakom icie s.ę ba­
w i. Co do publiczności w Bristolu 
nie wątpię, że tak. Co do publicz­
ności*. jednak rad jow ej, trzeba 
podtrzym ać raz ju ż wyrażone za­
strzeżenie, że dwie godziny (na­
wet z okładem ), to jednak zawi®- 
le. Pozatem  zaś dodać wypada, żę 
o ile  w  części koncertowej pro­
gramu kontakt z publicznością 
w n lyw a nawet dodatnio na po­
ziom wykonania, to o ty le  w sze l­
kie w ystępy recytatorskie ząwo- 
dza gdyż recytowanie z estrady

rozprasza uwagę recytatora, nie 
daje wlaściw-ych warunków aku­
stycznych i w rezu ltacie znacznie 
obniża ef ekt. R zecz to ju z zresztą 
znana, wypróbowane eksperym en­
ta ln ie  (z  takim m ianow icie w n io­
skiem, jak  zaznaczony w y że j) 
przez lw-ow-ską W esołą  Falę, a 
dowodem dodatkowym był przed 
dwoma tygodniam i w y s tę p  na tvm 
„podw ieczorku " Szczepka i Toń- 
ka, k tórzy o ileż słabiej wypadli, 
an iżeli w  norm alnych audycjach 
ze studjn —  choćby zaraz naza­
jutrz, gdy lwowska Fa la  nadawa­
ła -wesołą audycję żołnierska.

Naw iasem  m ówiąc, audycje te, 
sumiennie p rzygotow yw ane przez 
W ojskow y Instytu t naukowo- 
ośw iatowy, rozw ija ją  się coraz le ­
piej : udały był rów n ież w  ostatni 
poniedziałek „Sen poborow ego".

*  *
P rze jd źm y do słuchowisk, prze­

dewszystkiem  'd c  najciekaw szej 
v p rem jer ostatnich —  „Pu stko­
w ia " Rybickiego, nadanego ze 
Lwowa Jedna rzecz była w te j 
audycji w ielk im  plusem : tc wy­
stęp Iren y  Solskiej, która w  roli 
starej matki dała tak potężną 
kreację aktorską, tak m istrzow ­
ski Dokaż ekspresji psychologicz­
nej, że pozostanie w pamięci każ- 
degc słuchacza, sta jąc na równi 
obok najlepszych wys'ępó\v m i­
krofonowych Jaracza. O ile nato­
m iast o samą sztukę chodzi, to 
reżysersko ujemną je j stronę sta­
now ił nadm iar szeptania oraz nie- 
dość jasne tłum aczenie się e fek ­
tów  akustycznych, pod względem  
zaś tekstu —  zbytnio skompliko­
wanie przez autora zadnnla, ja ­
kie sobie postaw ił. Chodziło prze­

cież o zadem onstrowanie i iły  mi* 
łości m acierzyńskiej —  i n a jle­
p iej było na tem poprzestać, sta* 
ła ją c  się o prostotę, która naj* 
m ocniej przem awia. Po co jednak 
było kom nlikowae sprawę, zaw ią­
zując dodatkowy w ęzeł m iedzy 
porucznikiem  i daną przezeń o- 
bietnicą, ż p  postąpi w* sposób spra 
w ied liw y  —  a tym w zrok.em  sta­
ruszki, pod wpływem  którego 
staje jak  zahypnotyzowany i nie 
może w ydać rozkazu do strze la­
nia. A  w ięc mamy w ierzyć , że ci 
wszyscy żołn ierze dali się w jlru ć  
gazam i dlatego, że oficer, stał jak  
urzeczony? Sytuacja sztuczna, 
nieprawdopodobna i psująca cale 
zakończenie, które nrzybiera nie­
potrzebną pozę.

Adoptowane z holenderskiego 
słuchowisko ..Snrerć p a p ie ru 1, 
doskonałe w  pom jśle. grzeszy 
n iedociągn ięciem  w  zakończeniu, 
któremu brak .jedrności, nada ją­
cej odpow iedni akord całości. Od­
znaczone na zeszłorocznym  kon­
kursie słuchowisko St. Nadina 
„P a ga n in i11 nie wychodzi poza 
ram y poprawności. Udany był de­
biut stacji łódzk iej w  dziale hu­
moru regionalnego, która nadała 
dobrze *koncyp°w any { dowcipny 
skecz „b ró d ek  na kryzys".

Z w ielk iem  za jęciem  możns by­
ło również wysłuchać zeazlonie- 
dzielnej inscem zacji procesu „w  
spraw ie Antosi1' (bohaterka słu­
chowiska „B iedna m koać" Jasno- 
rzewskicj Paw lik ow sk ie j). Mocny 
był w  ro li oskarżyciela Łuszczew ­
ski, m niej przekonywująco w y­
pasła rola obrońcy, odegrana 
przez W  iśniewskiego.

M a ria n  G rzego rc zyk


